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NAD ŁOMNICA.
LW OW SKA OKRĘGOW A INTENDANTUPA.

Osoby, któreby życzyły sobie dostarczać pro
duktów rolnych dla potrzep annji we Lwowie lub 
do innych stacji dróg żelaznych Galicji, są pro
szone o złożenie w kancelarji Lwowskiej Okrę
gowej Intendantury odnośnego podania, opłaco
nego dw um blow ą m arką i zaświadczenia osobi
stości. W podania należy wskazać: ilość propo
nowanych produktów, ce rę  za pud i kiedy i gdzie 
powyższy produkt może być dostarczony Inten- 
danturze. Szczegółowe warunki i kondycje pro
duktów można poznać w godzinach przyjęć w 
Zarządzie Intendantury (gmach b. Namiestnictwa .

Lwów, dnia 5 lutego 1915.

odpierają trwające dalej ataki armji austriackiej. 
Niemcy atakowali w  rejonie Koziowej i Różan
ki nie mając również żadnego powodzenia. W  o- 
statniem miejscu udało nam się otoczyć i zniszczyć 
dwie kompanje niemieckie,

W Galicji wschodniej Austrjacy broniący prze
praw y przez Łomnicę doznali nowego wielkiego 
niepowodzenia. Nasze wojska przeszedłszy wśród 
walki przez tę rzekę., zajęły wieś Krasną. W ciągu 
doby zabrano do 6000 jeńców z 64 oficerami, cztery 
arm aty siedm karabinów maszynowych i wielką 
iiczbę pułkowych i dywizyjnych obozów.

W KARPATACK.
Na karpaeko-galicyjskim froncie, w zachod

nich sekcjach tego frontu (w Karpatach) nie ma 
zmian do zanotowania. W sekcji zaś wschodnio- 
galicyjskiej. naddniestrzanskiej. wojska rosyjskie 
przeszedłszy Czeczwę vel Czcczawę ("dopływ 
Łomnicy) pobiły Austriaków na froncie Jasień- 
Rożniatów, udaremniając w ten sposób nowy za
miar przeciwnika przesunięcia frontu ku zachodo
wi w celu lekkiego bodaj wyrównania załamują
cego sif w rejonie W yszkowa frontu.

Ze szczupłych informacji komunikatu wnio
skować można; że uskutecznienie śmiałego i ryzy
kownego planu koalicji germańskiej, polegającego 
na przesunięciu frontu ku linji Dniestru, z oparciem 
lewego flanku o Przemyśl, napotyka na nieprzeła- 
mane trudności dzięki mocnemu1 zajęciu pozycji 
przez Rosjan w  sekcjach Karpackich (rejony Ko- 
ziowa—Ławoczne—W yszków i Mozo Laborcz — 
Dukla). Dążenia Austriaków na froncie karpacko 
galicyjskim są tern trudniejsze do zrealizowania, 
iż nie nazbyt głębokie posunięcie się w  głąb Galicji 
żadnej korzyści by im nie dało. zmuszając zaś ich 
armię do bezpośredniego oparcia się o góry, sta
wiałoby ją w sytuacji nietylko bardzo niedogod
nej, ale i bardzo niebezpiecznej. Zatem — mógłby 
planowi koalicyjnemu w różyć powodzenie tylko 
szybki i głęboki ruch ku liniom Dniestru i średnie- 
g& Sanu. Ze zaś naw et nieznaczne posunięcie sie 
naprzód korpusom austrjacko-niermeckim w Kar
patach się nie udaje — niepodobna przypuścić, by 
ruch głęboki, a mogący posiadać prawdziwe s tra 
tegiczne znaczenie, mógł się im udać. („Dz. Kij.“ ).

Z ŁODZI.
Osoba, której udało się uciec z Lodzi poda

je, że w mieście panuje straszna drożyzna. W ę
giel, dostawiony do mia ta, sprzedają na funty. 
Ża funt chleba żądają 30 kopiejek, za pudełko 
zapałek 10 kop., za pudełko papierosów  3-> kop. 
Tramwaj kursuje słabo, ru c h . na liniach tram w a
jowych nieznaczny. Niemieckiego wojska w mie
ście nie ma, za to na każdym rogu stoi niemiec
ki ,.Schutzmann“ . Jak długo wojsko było w Łu
dzi, fabryka bi\ Poznańskieh funkcjonowała, obec
nie jest zamknięta.

Piotrogród. (PAT). 18 tutego (3 marca). Do
noszą. że na froncie nad Narwią wpadły w ręce 
rosyjskie rozkazy niemieckie, aby za wszelką cenę 
brano jeńców w celu stwierdzenia, jak się grupują 
siły Rosjan.

W  rozkazach tych zaleca się w tym celu ko
panie wilczych dołów i zastawianie pułapek. Da
lej komenda niemiecka zw raca uwagę żołnierzy 
na zabieranie opasów  wojennych i prowiantów. 
Jak się więc zdaje, jeńcy rosyjscy dostają się w 
ręce niemieckie nie zawsze tak łatwo, jak oni roz
głaszają o tern w prasie.

Nasze wojska istotnie mają do czynienia z 
głodnym wrogiem. Niektóre niemieckie m anewry 
tłómaczą się poszukiwaniem za kartoflami.

Piotrogród. (PAT.) 18 lut. (3 mar.) W  jednej 
z walk, bardzo pomyślnej, na froncie austriackim 
ranny został generał Kaledin, znany w rosyjskiej 
armji jako jeden z lepszych dowódców konnicy, 
odznaczający się niezwykłą energią, przedsiębior
czością i bystrością wzroku. Zasługi tego genera
ła w obecnej wojnie są bardzo wielkie.

W okolicy Stanisław ow a rozbiliśmy doszczęt
nie XXXVI dywizję austriacką, zdobyliśmy laza
ret dywizji z szęściu lekarzami i liczne tabory.

Pod Grodnem dzień w  dzień bierzemy nadal 
jeńców i karabiny maszynowe. Niemcy zachowują

się zupełnie biernie, ograniczając się do tego. że 
zatrzym ują rosyjską ofenzywę.

W  okolicy Ossowca ataki, przedsiębrane przez 
Niemców 16 lutego (1 marca), miały prawdopodo
bnie na celu przekonanit się o wyniku ognia z a r
mat ogromnych kalibrów. Napotkawszy na ener
giczny opór, Niemcy 77 lutego (2 marca) me pró
bowali powtórzyć ataków  i zmniejszyli intenzy- 
wność bombardowania.

Z WIEDNIA.
Sztokholm.(PAT) 17/11 2/I1I. Z W iednia donoszą, 

żc w sprawie rozdziału zapasów ziarna i mąki na 
czas wojny rząd austro-węgierski otworzył osob
ny zaiząd. Z Dusseldorfu donoszą, że ceny na roz
maite gatunki żelaza znacznie poszły w górę. Dla 
niektórych rodzajów podwyżka dosięga 20 proc. 
poprzedniej ceny.

fenefM CDsfco-anpIsko-nitniieElia,
Paryż.(PAT) 17/11 2/III. Komunikat ofic. dzien

ny z 17. 1I./2. III. Na przestrzeni między morzem 
a rzeką Aisne dzień minął stosunkowo spokojnie, 
tylko na pd.-wsch. od St Heloise i na południe od 
Ypres nieprzyjaciel wykonał aiak, odparty przez 
Anglików. W Champagny znowu bombardowano 
Reims, przyczem na miasto wypuścili Niemcy1 około 
50 pocisków. Mimo burzy posuwaliśmy się w  dal
szym ciągu nap-zód między Perte, albo raczej mię
dzy pnc.-zachodmą częścią Perte-Menille a pół
nocną częścią Beausejour. Opanowaliśmy grzbiet 
wyżyny, ciągnącej się równolegle do naszego fron
tu. Potw ierdza się, że niemieckie oddziały gwa-rdyj- 
skje. które w ykonały w noc na poniedziałek kontr
atak, poniosły baidzo ciężkie straty. Na wzgórzach 
Argońskich, w  rejonie Bagatelle i Marie Therese 
odbywały się walki piechoty i w okopach w w y 
suniętej naprzód transzeji, którą musieliśmy opuścić 
na krótki czas, ale następnie znowu ją zajęliśmy. 
W rejonie W oevis posunęliśmy się naprzód, .zacho
wawszy mimo dwu kontrataków nieprzyjaciela, za
jętą przestrzeń, przyczem wzięliśmy pewną liczbę 
jeńców. W Wogezach zajęliśmy nieprzyjacielskie 
transzeje i posunęliśmy się na 300 metrów.

Komunikat wieczorny. Na przestrzeni między 
morzeni a Aisne toczyły się walki artylerji, nabie
rające chwilowo dosyć zaciętego charakteru; tu
taj mieliśmy przewagę. Na całym froncie sekcji 
Reimsu, w  szczególności koło fermy Al te, kuło 
fortu Pcm pat nieprzyjaciel wykonał rano ataki, od 
parte przez nas z łatwością. Między Soins a Beau
sejour posuwaliśmy się w dalszym ciągu naprzód, 
Zajęliśmy parę punktów w  lasach, przyprowadzo 
nych przez nieprzyjaciela do stanu obronnego i po
sunęliśmy się aż do tej strony wzniesienia, którą 
zajęliśmy w ostatnich dniach. Tu odparliśmy silny 
konrratak. W Argonnach, w  rejonie W oeyis zacho
waliśmy za sobą wszystkie za,ęte wczoraj przez 
nas pozycje i wzięliśmy do niewoli około 100 Niem
ców. Nocny atak nieprzyjaciela w  łesie Lepretre, 
blisko Pont a Moussor doznał niepowodzenia. Na 
innych frontach nic istotnego,

Na froncie russho-aicstPi. -nlemiechitsi.
Zr SZTAĘjJ NACZFLNEGO WODZĄ.

Oficjalnie 18. II./3. III.
W ciągu 16. i 17, II./1. i 2. III. między Niemnem 

a W isłą Niemcy atakowali tylko w rejonie Ossow
ca. Kilka ich pTób zbliżenia się do tw ierdzy zostało 
przez nas odpartych. W  rejonie Grodna i na pozo
stałych punktach ogólnego frontu nasze wojska 
posunęły się naprzód. Wieś Kierz, na lewym brze
gu Omulewa została wzięta przez nas szturmem. 
Przytem  wzięliśmy 10 oficerów i paruset żołnierzy) 
tudzież 2 karabiny maszynowe.

Na lewym brzegu W isły bez zmian.
W Karpatach, między Osławą a Sanem nasze 

wojska w dalszym ciągu z pełnem powodzeniem
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i Londyn.(PAT) 17/II2/III. Donoszą z Amsterdamu,
że dzisiaj rano u w ybrzeża koło Keriksee wybuchła 

>mina. Zabitych 5 osób. Inna mina wybuchła koło 
Westkapelle. W edług doniesienia angielskiej gaze
ty  „S tar“ angielski parowiec handlowy „Torodis" 

'zatopił niemiecką łódkę podwodną, która próbo- 
1 w ała go bez powodzenia zatopić miną.

Londyn, (i*AT) 17/IIrfJ/III. Z Hagi donoszą, że 
według otrzym anych wiadomości, jeden z 2 ste

kow ców  latającycn nad Kolonią dia obrony miasta 
od powietrznych ataków, strącony został przez 
burzę i zniszczony. Załoga uratowana.

NA MORZU.
Christjauja. (PAT) 17/11 2/111. Wskutek blokady

w ybrzeża angielskiego tow arzystw a okrętowe z 
Bergen postanowiły przerw ać podróże do Ham
burga.

Ha B a t a c h .
BOMBARDOWANIE ANTIVARI.

Cetynja. (PAT) 17/11 2/III. Dzisiaj o 3 ranoS au- 
strjacKO-węgiersKich okrętów  wojennych otw orzy
ło ogień na niebroniony port i miasto Antivari. Je
den niewielki magazyn z żywnością podpalony. 
Stojący w porcie jacht „Rumja“ zatopiony. Zabity 
jeden człowiek, ranionych parę.

Z b UŁGARUI,
Sof ja . (PAT) 16/11 l/III. Radosławów przedstawił 

austro-węgierskiemu posłowi notę z protestem 
przeciwko zniszczeniu, spowodowanemu przez mi
ny, rozrzucone na wodach Dunaju, podpływające 
do bułgarskich bizegów . W  nocie wyszczególniw- 
ine są ofiary wynuchów mm i w skazana koniecz
ność przedsięw zięta  środków celem wznowienia 
swobodnej komunikacji na rzece i zabezpieczenia 
życia i mienia nadbrzeżnych mieszkańców.

Hojna z Turcją.
Ze sztabu armfl kaukaskiej.
Urzędownie, dnia 18 lutego (3 marca) (PAT.)
W dniu 17 lutego (2 mar.) na froncie kauka

skiej armji nie było ważniejszych starć bojowycn.

ZAMIARY TURECKIE.
„Birż. Wied.“ donoszą z Kopenhagi: Turecka 

główna kw atera straszy Anglję nową nfenzywą 
na kanał suezki. P ierw szy pochód, według słów 
sztabu, dał Turkom wielkie doświadczenie. Po nim 
■na półwysep synajski wysłano wiele ciężkich ar
mat, które obecnie znajdują się w  drodze. W pra
wdzie angielscy letnicy, latający między El-Arisz 
a E l-K artara starają się przeszkadzać przewoże
niu, ale bez rezultatu. W związku z tern w dalszym 
ciągu trw ają pospieszne roboty koło urządzenia 
nowych lingi kolejowych. W szystko to w intere
sie wielkiej kampanji, którą Turcy postanowili 
przeprowadzić za wszelką cenę.

Z PERSJI.
Ispaharf.(PAT 17/11 2/II1. Z powodu poważnego 

położenia w Ispahanie zastawiono aż do dalszego 
rozporządzenia z Teheranu przybyłych z Kerma- 
jiu 450 żandarmów, z 24 karabinami maszynowe- 
mi i 2 armatami, którzy zajęli ulice i place. Nie- 
miecko-turecka propaganda odbywa się obecnie 
nawet w  mieście, przyczem dr. Puget rozszerza 
podburzającą literaturę o Rosjanach i Anglikach

KONTRABANDA MIEDZI.
Mcdjolan.(PAT) 17/II2/riI. Na stacji pogranicznej 

wyłapano wagon naładow any miedzią ukrytą pod 
owocami, adresow any do Berlina.

Ostatnie wiadomości.
P e p e sze  P io tro g ro tfzk ie J A g e n c

GEN. PAU W  CARSKIEM SIO IE .
P iotrogród. (PAT). 19/11. 4/III. Dziś wyje

chał generał Pau do Carskiego Sioła, gdzie w cią
gu dnia został przyjęty przez Najjaśniejszego Pa
na. Po ukończeniu Wysokiej audjencji generał 
wraz z francusKim posłem i francuskim wojen
nym agentem został zaproszony na śniadanie 
u Ich Cobarsfcich Mości.

NOW Y KIEROWNIK MINISTERSTW A  
HANDLU.

Płotrogkód  18. II. (3. III.) Naczelnik urzę
du dróg wodnych i gościńców w randze hofmei- 
stra, rzeczywisty punstwowy radca ks. Szachow- 
skoj, został zamianowany kierownikiem mini
sterstwa handlu z pozostawieniem w randze hof- 
meistra,

Londyn. (PAT.) 18 lut. (3 mar.) Z Hagi tele
grafują, że niemiecka am basada donosi, iż nie
miecką łódkę podwodną dnia 18 lutego ostrzeli
w ał w  kanale św. Jerzego jacht pozbawiony flagi 
wojennej.

Kopenhaga. (PAT.) 18 lut. (3 mar.) W artość 
zasekwesti'Owanej przez rząd mąk. pszenicznej 
oceniono na pięć milionów koron. Obecnie rozpo
cznie się sprzedaż mąki po cenach zdaje się niż
szych od targowych.

Bukareszt. (PAT.) 18 lut. (3 mar.) „Viktorul“ 
donosi, że minister skam u wniósł w  izbie projekt 
ustaw y o udzieleniu ministerstwu wojny kredytu 
w  wysokości 200 milionów franków.

Tokio, (PAT). 18 lut. (3 marca). lak słychać 
Chiny postanowiły odmówić Japonji, spełnienia jej 
żądań w trzech punktach, w  sprawie rnandżursko- 
mongolskiej.

Chińscy bankierzy bojkotują japońskie tow a
ry  i parowce.

Drogą z Tokio do Osaki przerw szy raz prze
był aeroplanem lotnik japoński, porucznik Sabada. 
Z powodu niepogody podróż przeciągnęła się 4 dni 
z trzem a przestankami. Lotnik był w drodze przez 
siedm godzin.

B r o iio  w o j n a
Z  E P IZ O D Ó W  W OJENNYCH.

Korespondent „Now. W rem .“ pisze. „Austria
cy są niedaleko za T. Ich zasłaniają przed nami 
pasma gór. Niemcy przywieźli im tutaj ciężkie ba- 
terje, które były  pod Antwerpią. Austrjacy przez 
kilka dni z rzędu miotali 16-całowe bomby na dwo
rzec. Każdy w ystrzał z takiego działa kosztuje 
5 t3'siący rubli. Pocisk w aży 42 pudy i ma długości 
155 centym etrów, w  średnicy zaś 42 centym. W ju
rnie, uczynionej przez taki pocisk, nazbierało się 
dużo śniegu, który stopniał i żołnierze chodzą tam 
teraz prać bieliznę. Żołnierze przezwali działa 
ośmiocalowe „B ertą“, szesnastocalowe zaś „cio- 
cią“.

Kiedy odeszliśmy na stronę, żołnierze zajęl' się 
czemś koło działa i dało się słyszeć brzęczenie.

— Postaw  króla! Czemuś przewrócił króla?
— A ty  lepiej mierz, w tedy  odrazu go zwalisz^
Żołnierze grali w gręgle, zastąpiwszy je nie-

pękniętemi płaszczami pocisków austriackich. 
Grali na serio, rozweselając się zabawą. Działo 
się to w  odległości półtorej w iorsty od okopów 
nieprzyjacielskich.

LIST OF CERA ANO ELSKIEGO.
.W ojna jako źródło ożywiające — rozczaro

wuje, ale zato sprawdza oczekiwania, jeżeli pra
gniesz nabrać wytrzymałości i doświadczenia w 
pracy ciężkiej — pisze jeden z oficerów angiel
skich w „Timesie". Przebyliśmy w nudnych m ai
kach drog! poryte pociskami, zwykle w nocy, i

w czasie deszczu. Ciemności rozpraszaj niekiedy 
tylko wybuchy pocisków na llnji bojowej. Mie
szkaliśmy gdzie się udało: to w oborze, to w 
kuchni, to w stodole.

Żyjemy tylke na „ziemi niczyjej*, między 
dwiema armiami. Wsio zniszczone i porzucone, 
p J e  poryte olbrzymimi pocukami Przez kraj ten 
jakby przeszła dżuma i milcząca śmierć zawisła 
w powietrzu.

Kiedy znajduję się na swym punkcie obser
wacyjnym, to przez pole buraczane w odległości 
pięćdziesiąt jardów, widzę na śniegu dwie czarne 
smugi —  to nasze przednie okopy i niemieckie. 
Między niemi jest odległość 50 jardów. Nie wi
dać najmniejszego ruchu, ale wiem dobrze, że 
jeżeli się podniosę i wyjdę ze swej jamy choć 
na dziesięć kroków, to więcej już nie powrócę. 
Co pewien czas rozlega się świst kuli.

Niedawno razem z telefonistą próbowaliśmy 
ulepszyć nasze pomieszczenie, tylkośmy się pod
nieśli, kiedy rozległ się trzask i świst w  gałąz
kach drzewa nad nami i kula chlusnęła w bio
to tuż za nami. Siedliśmy na z iem  i do zmroku 
nie ruszaliśmy się z miejsca. Siedzimy tutaj, 
drut łączy nas z baterją i kiedy pocisk nasz pę
ka nad nieprzyjacielem, raportujemy to telefo
nem. Strzelamy nie zbyt często, ale pilnie stu- 
djujemy mapy i bez przestanku ryjemy okopy. 
Przekonałem się, te  trudności wojny wcale nie 
są przesadzone, szczególniej zas o ile się tyczy 
kampanji zimowej. Spodziewamy się przetrwać 
jakoś zimę i doczekać lekkiej kampanji letniej.

Kii. M.)

N E K R O L O G IA .

mm Rogala mm
em. radca dworu, kawaler orderu żel. korony

po krótkich a ciężkich cierpieniach, zasnął w  Panu 
dnia 3. marca 1915 r. w  65 -oku życia.

Wyprowadzenie zw łok z domu żatoby przy 
ul. Zyb kiewicza I 37 do tym czasowego grobowca 
na cmentarzu Łyczakowskim, nastąpi dnia 5. mar
ca br. o godzinie 11-30 (czas ratuszowy) przed po
łudniem. W głębokim smutku pogrążone dzieci, 

1 zięciow ie 1 rodzina proszą o u a z iu  w  pogrzebie 
"tlńfpdlriWę za duszę śp. zmarłego.

JULIUSZ PETPY.

S T A R A  P i e S N .
0  Chryste Panie! Z Twej bolesnej ram y 
My tylko nowe ciernie wyciągamy.
Odpuść, gdy‘ć znowu stara rana krw aw i: 
Świat cały zbawi!

II.
O! już nam ciężą słomiane korony,
Jak żmij obrecze i gorzkie nam plony,
Bośmy o zorzy upadli przy kłosie 
W śmiertelnej tosie!

III.
1 niema siły dzwonić sierp po oolu
I kosa milczy, bowiem serce w bolu...
Ale o cudzie! Choć obsługa marna 
Sypią się ziarna!

IV.
Lecz znowu pada lek, jako szarańcza,
W  krw aw ym  zachodzie niedoli dokańcza,
A w róg — o zmierzchu — białe studnie truje, 
— Hajże na zbóie!

r ^ - w c h o l  Akcyjne Iowarzys wo dla fabrykacji
   ̂ „ dz?ce tw zak res kart do gry, wyrobów papierowych

T u t  Sto, b i f c u f k i  s y g a r e t o w e ,  a r t y s t y czn e j j przemysłu artystyczno-litograficznego
L w ó w , Z ie lona  20 n

Karty do gry
c y g a r n ic z k i SS p o S e o a  -,

■ ----- r a m ; .
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V.
Dajże nam Boże na ten czas złych godzin 
Gwiazdy, którabY wiodła do narodzin:
Do Dzieciąteczka, które przy Macierzy 
W  żłóbeczku leży!

VI.
My się nie um inr stroić w złote piórka,
Ani nam znane wielmożne podwórka
I.ecz czujem: choć gdzie słodka brzmi muzyka.
2e skrzypią łyka!

VII.
Żeśmy Golgotę Tobie odnowili 
I Twego bólu łakniemy, co sili 
Daj nam krzyż, patrzaj: dłonie już jak sito 
Dzidą przebito!

VIII.
Tyś darow ała sercu kruszec złoty 
Maryjo! P rzeto  lennik Twej szczodroty. 
Przysiągł na szable przelać serc swych blaski 
Zastęp pułaski!

K R O N I K A .
Repertuar Teatru w Kasynie miejsklem we Lwowie

ful. Akademicka i3j.
W t czwartek 4 irnrca (19 lut.') „Da'sy“, komedia w 

1,ak :ie Tristana Barnarda i „PKkna Galatea", oper. kom. 
Suppe’po. Część wokalno-deklamacyjna w pro ukc ach 
pp, A. Zielińskiej, K. Krajewskiej i w. Barącza,

W piątek 5 marca (20 lut.) — po raz pierwszy — 
„100 d n i‘, farsa w 3 akiach P. Gavau't’a i R. Charvey'a. 
Część muzyczno-wokalna w wykonaniu pp. L. Rosiń
skiej, W. Barącza i H. Millera.

W sobotę 6 marca p2l lut.) „Klub kawalerów", ko
media w  3 aktach M. Bałuckiego i „Piękna G alatea-, 
oper. kom. Suppe’go.

Bilety wcześniej do nabycia w cukierni p. Sotschka, 
fplac hiarjackl 7).

T ca ir  w  K asyn ie m iejsk iem  powtarza
dziś doskonałe dwie jednoaktowe sztuki: „L)aisy“, 
komedia Tristana Bernarda i „Piękną Gaiateg", 
"peretkę komiczną z m uzyką F. Suppe’go; obie 
rzeczy bardzo dobre, cieaząee się siałem powo
dzeniem, a zwłaszcza ta ostatnia, obfitującą ty 
ikogaotwp cudnych melodyj. Nadtę^czgść de idą- 
inacyjno-wokalna w wykonaniu pp. A. -Zielińskie?!! 
K. Krajewskiej i W. Barącza w nowym repe.- 
tuarze.

Jutro idzie po raz pierwszy św ietna farsa 3 
aktowa P. Gavault’a i R. Charvey’a pt. „300dni“ 
l L’ enfant du Miracle), posiadająca bardzo weso
łą  treść, zaprawiona pikanterją, lecz nie pozba
wiona wyższej wartości literackiej, Obsadę two
rzą pp. M. Mirska, K. Latoszym ka, H. Miłosz, M. 
Grabowska, S. Hierowski, K. Okornicki, J. Do- 
! rzański, J. Rygier, E. Kalinowski, M. Pell i S, 
Gzesławki. Reżyseruje wytrawny i pomysłowy p. 
Kazimierz Okornicki, który nie mało pracy wkła
da w tg sztukę, by uplastycznić każdy szczegół 
w grze artystów. Przedstawienie to uzupełń ą  no
we produkcje muzyczno-wokalne pp. L. Rogiń- 
skiej i H. Millera oraz humoreski dyr. W. Barącza.

Przedstawienia teatru  trwać będą do n ie
dzieli, poczem przerw a jednotygodniowa.

O d z n acz en ie  h r. B o b riń sk ieg o . P. Gene
ra ł gubernator wojenny Galicji, generał-lejtnant 
hr. Jerzy Bobrinskij, otrzymał order św. Anny 
!. stopnia. (N. W t.).

W p isy  do gim nazjum  realnego, klasyczne
go, liceum i szkoły n o rm aln e , oraz na kursa 
krawieczyzny, kw iatów  sztucznych i introligator
stwa, przyjmuje dyrekcja Zakładów SS. Urszula
nek codziennie w godzinach przedpołudniowych, 
przy ul. św. Jacka 16.

jeń cy . „Utro Ros.“ donosi z Kijowa : Do
stawiono w tych dniach do Kijowa około 3000 
jeńców, w ich liczbie 25 oficerów. W śród jeń
ców — przedstawicieli wszystkich narodów Au- 
strji — jest wielu tyrolskich strzelców, bośnia
ckich Turków , są  też Alzatczycy. Jeńcy ci byli 
wzięci około Brzozowa, Krasnego i Jasła, gdzie 
niedawno toczyły się walki.

N ow a ro sy jsk a  u sta w a  p a szp o rto w a . Mi
nisterstwo spr. wewn. w ypracowało projekt no
wej ustawy paszportowej. Projektowane jest znie
sienie obowiązku posiadania paszportu jako ie- 
gitymacji wewnątrz cesarstw a; natom iast na żą

danie władzy obowiązany m a być do złożeń a 
wyjaśnień co do: 1. imienia i nazwiska, imienia 
ojca i ewentualnie przydomka; 2. miejsca zatnie- 
szkapia sto lego; 3. narodowości; 4. czasu i miej
sca urodzenia; 5. wyznania; 6. Aanu rodziny; 
7. zawodu lub stanu; 8. swej powinności woj
skowej i 9. czy umie czytać i pisać. — Zazna
nia można poprzeć posiadanymi papieram i lub 
świadectwem znajomych. Paszporty muszą nadal 
posiadać i przedkładać policji. Cyganie poza 
swem miejscem stałego pobytu, żydzi poza osia- 
dłcścią, handlujący, osoby, wiodące żywot wę- 
drowniczy i żebracy.

Nowa droga handlowa. W edług doniesienia 
„Now. W rem.“ rząd rosyjski postarał się o nową 
drogę dla wywozu towarów. Droga ta prowadzić 
będzie przez Ungeni na granicy rumuńskiej-— 
Bukareszt—Nisz—Saloniki. Budowa kolei Ungeni— 
Bukareszt jest na ukończeniu.

Telefonem w Odessie według najnowszego roz
porządzenia generał-gubennatora nic wolno rozma
wiać w językach niemieckim, węgierskm, tureckim
1 hebrajskim pod karą aresztu do 3 miesięcy lub 
grzyw ny do 3000 rb. Telefonistki na centrali obo
wiązane są pod groźbą wydalenia ze służby lub 
zesłania pilnować, aby nie prowadzono rozmów 
we wspomnianych językach i donosić władzom o 
tego rodzaju rozmowach.

Rumunia gotuje się du wojny. „Now. W rem.“ 
donosi, że w  gazecie rządowej bukareszteńskiej 
ogłoszono rozporządzenie o rezerw ow ych ofice
rach na w ypadek wojny; rozporządzenie h> poc 
w tórzyły  w szystkie gazety.

O neutralność Persji, Jak donoszą z Teheranu 
do „Now. W rem.“, założyła tamtejsza misja ro
syjska protest przeciw kłamliwym doniesieniom 
prasy o rzekomych zwycięstwach tureckich. P e r
ski rząd przedstawił tureckiemu poselstwu protest 
angielskiej misji przeciw naruszeniu neutralności 
przez działania wojenne w  okolicy Ichwazu.

S traty  Niemców. W edług „Biulletin de? Ar- 
m ees“ stracili Niemcy do końca r. 1914 jakoto
2 milionów ludzi. Z tego pół miljoua wróciło do 
szeregów — strata więc wynosi na czysto 
1,500.000 (w zabitych, rannych, chorych i jeńcach), 
t. zn. na miesiąc około 300.000; wojna trw a już 
ósmy miesiąc, a rezerw y, utworzone z nowego1 
poboru ludzi w wieku cel 17 do 20 lat i poboru 
wszystkich nj&żęzyzn od 20 do 40 lat, wynoszą 
około dwóch miljonów ludzi. Jeżeli tedy Niemcy 
nie zechcą osłabić istniejących jednostek, to nie 
mogą już tw orzyć nowych jednostek wojskowych. 
Niektóre pułki prawie na nowo będą sformowane, 
ponieważ straciły większość ludzi. I tak straci! 
13 pułk (bawarski) do końca września 3250 ludzi, 
171 pułk do końca października 2710 htjzi, 99 puik 
w  tym że czasie 3000 ludzi. W jednej bitwie nad 
Izerą stracił 205 pułk 2400 ludzi, 235 p. 1320, 244 p. 
2150 itd.

S am ob ójstw o. W mieszkań u przy ui. Dorn
ia 1. 12 obwiesiła się 37-letma Janina Reiterowa. 
Zwłoki, wiszące na ra m o  okna, zauważyli sąsie- 
dzl, zaniepokojeni ciszą w m ieszkaniu denatki. —- 
Powodem sam obójstwa m iała być tęsknota za 
dziećmi.

Z em sta  z ło d z ie ja . Jan W ołoszyncwski, ma
gazynier fabryki chemicznej „Tlen“ dozorując wczo 
rajszej nocy ubikacje fabryczne, posłyszał jakieś 
podejrzane szmery, wychodzące z magazynu. Kie
dy się zbliżył, ujrzał jakiegoś człowieka, który miał 
właśnie wynieść ski adzionyłup. W ołoszynowskiego 
rzucił się na złodzieja, aby go przytrzym ać, lecz 
drab widząc się w niebezpieczeństwie, począł ucie
kać. W ołoszynowicz przytrzym ał go jednak i skrę
pował mu ręce. W tem złodziej widząc, że nie uda 
mu się uciec, nagłym ruchem odgryzł W oloszyno- 
wskiemu prawe ucho zupełnie. Dopiero przy pcc- 
mocy kilku ludzi oddano draba w ręce policji. Po
zbawionego ucha W ołoszynowskiego opatrzyło po
gotowie ratunkowe.

Z kroniki krad zieży . P. J. Szymauiuko- 
wa doniosła wczoraj policji, że mieszkanie jej nie
obecnego szwagra, przy ul. Anczewskich 1. 17. zo
stało rozbite i okradzione. S. Broniewska, zam. 
przy ul. Kopernika 1. 14. zawiadomiła policję, że 
w  czasie jej nieobecności skradziono jej z zamknię
tego mieszkania gotówkę 25 rubli i garderobę dam
ską. O popełnienie tej kradzieży podejrzewa po
szkodowana swą pokojowę, która zbiegła ze służby.

O fiara. W rocznicę śmierci ś. p. Józefy 
z Macnnowskich ^oh^zaóskiej złożyła rodzina —

zami st mszy św. — rubli 4 (cztery) na przytu-
li To dzieci pod wezwaniem św. Józefa.

i *. H. M. złożyła w naszej Administracji t  & 
na biedne żydowskie dzieci.

„KINO KOPERNIK" daje dziś w  progi aimet
1) Na półwyspie Małakka, czarujące zdjęcie koloro
wane z natury. 2) Córka lichwiarza, wzruszający 
dramat w 3 aktach. 3) W dwa ognie, wyborna 
komedja. 4) Jego cień. sensacyjny dramai w  2 
aktach. 5) Lehman pomocnikiem murarskim, farsa 
tryskająca humorem.

Polskie słownictwo lotnicze.
Przed kilku laty specjalna warszawska ko

misja techniczna ustaliła podaną niżej termino- 
iogję lotniczą. W iele z tych terminów jest już 
w powszechnem użyciu, niektóre zaś dałyby się 
ła.wo wprowadzić z wyjątkiem może „aeroplanu" 
( =  szybowiec), który to wyraz zy.-kał sobie już 
prawo obywatelstwa w języku i którego wyru
gowanie napotkałoby na pewne trudności. W ka- 
dym razie ze w zględu na obecną potrzebę ter- 

minol gji lotniczej byłoby rzeczą pożądaną jej 
ustalenie. — W  tym celu podajemy poniższy 
słowniczek:

Francuskie: Polskie:
Aeronauticrue Żeglarstwo napowietrzne
Aeroplane Szybowiec
Aviateur Lutnik
Avia!ion Lotnictwo
Aśrodrome Lotnisko
Cerf volant Latawiec
Dirigeabie Staro wiec
Filet d’3ii S truga powietrzna
Force do propulsion Siła iiopędu
Gauchissraent Przeginanie (zagn ać, od

ginać)
Gyroplane W iropłat
H dico Śmigło
Helicoptere Srubowiec
Moteur d’aviation Silnik 1 tniczy
Multiplan W  eloplat
Monoplan Jednopłat
Machinę ro lan t Samolot
Pas rPhslice Skok śmigła
Poukoir sustentatenr Nośn ść
Plan sustentateur P łat nośny
Propulseur Pud no
Poussće Dźwig
Ornithoptere Skrzydłowiec
Resistance de transia- 

tion Opór lotu
Tonr de piąte Oblot toru
Vol rame Lot wiosłowy
Vol a voiie Lot żaglowy
Vitesse d’ascencion Ghyżość dźwigu
Vitesse d’avancem m t Ghyżość ciągu.

W yrazy kształtowane są wedle słownictwa 
francuskiego, najbogatszego, z którego właśnie 
dziś czerpią i Niemcy.

H s u S e s f a w e *

D R . L I C K E H D O R F -
w  chorobach  w e w n ę t r z n y c h  i u s z n y c h  

P iek arsk a  10.

Mład dentpstyizoj/ Sr. Ł. Buława
o t w a r t y  

L w ów , ul. K arola L u d w ik a 35 (P a sa żF elleró w )

K S e n ty s ta  d r -  J .  B r z e s k i
o rd . A k a d e m ic k a  3 , II p .

kp«I I d —I i o d  4 — 5 .

Fatalny wypadek w zapusty.
Przekład z rosyjskiego,

— Będę oczywiście bardzo rad, panowie, w), 
dzieć was u siebie, jak za lat dawniejszych, w  so
botę. Naleśniki i dodatki do nich pod postacią ka
wioru, ryby i t. d. będą, co się zaś tyczy ciał płyn
nych, to sami wiecie... he-he... że obecnie przed
stawiają one, że tak powiem, rzadkość bibliogra
ficzną. Jeden kieliszek i drugi vini spiritus z  2 gr.



Str. 4. „GAZETA WIECZORNA" Z DNIA 19. LUTEGO (4. MARCA) 1915. Nr. 2235.

Bar la  BohemęCS Doskona łe  śniadania, obiady i kolacje, — ciepłe i zimne 
przekąski o każdej porze dnia, wyborna kawa i herbata, 
pieczywo, ciastka, torty i t. d. wszystko domowej roboty, 

przy u l .  Kopernika 14 (naprzeciw  Hlna „Hopsrnlh"! C © n y  u m i a r k o w a n e .  | ,,L’ llluatratioń7, ze zdjęciami z obecnej wojjny. \

acidi borici znajdzie się — ale więcej nie... tempo- 
ra mutantur — tem peratura jest zmienna, jak po
wiadali starożytni Grekowie.

1 Hipolit Grigorjewicz, stary  naczelnik kance
larii, uścisnął swoich trzech podwładnych i w y
szedł z kancelarii.

Na korytarzu spotkał pisarza Kuroczkina.
Niewiadomo, — czy żal z powodu clal płyn

nych, czy też zadowolenie w ew nętrzne z powodu 
wypowiedzenia takiej przyjemnej mówki podzia
łało tak na niego, dość że Hipolit Grigorjewicz 
wyciągnął rękę do Kuroczkina i rzekł: „Przyjdź
też i pan, jednakowo wódki niema".

Jedyną myślą Kuroczkina podczas jego po
wrotu do domu było — dostać, dostać za każdą 
cenę bodajby butelkę jakiegokolwiek trunku. Myśl 
la nie opuszczała Kuroczkina aż do soboty.

Wiedział on, że Hipolit Grigorjewicz nawet 
sam lubił wypić, z powodu zaś zapust naw et pod
wójnie, ale co najważniejsze, Kuroczkin chciał 
czemkolwiek zadokumentować swoje wdzięcz
ność za tak wielki honor, jak zaprosiny na bliny do 
swojego szefa.

— Trzydzieści lat, albo życie za butelkę do
brego wina! — pow tarzał po setny raz Kuroczkin, 
na myśl o sobotnich naleśnikach. >

Ale dobrych bogiń, niestety, już niema, a dja- 
beł... Hm. diabeł...

Na rogu ulicy Kuroczkin ujrzał taki obraz. Z 
piwnicy narożnej wynoszono na wóz ciężarowy 
paczki z butelkami... Tak, tak. z butelkami wina, 
wódek, likierów... W łaściwie nie działo się* nic 
szczególniejszego — uprzątano z powodu zwinię
cia handlu loka! piwniczny, ale Kuroczkin oma! 
zmysłów nie postradał na widok takich pyszności.

— Jedną, bodaj jedną tylko, — szeptał zm ar
twiałem: wargami.

Wtem subjekt. układający butelki, dość lekce
ważąco rzucił na leżący na boku worek butelkę 
szampana, sam zaś poszedł do piwnicy.

Butelkę szampana!!!

Kuroczkin nie kradł nigdy, ale tak, jak ukradł 
tę butelkę szampana, nie kradł nigdy najsprytniej
szy złodziej na świecie.

— Czyście kogo zamordowali? — zapytał Hi
polit Grigorjewicz Kuroczkina, gdy ten oddał mu 
w przedpokoju butelkę.

— Nie, ja tak całem sercem... w yjąkał Ku
roczkin.

— Staraj się, młodzieńcze, gdzie są trzej po
mocnicy, tam może też być czw arty.

Po trzeciej porcji naleśników Hipolit Gri
gorjewicz uroczyście w ydobył z pod stołu butelkę 
szampana.

— A. więc, panowie, — rzekł — gorące prag
nienia są zawsze spełniane i my w tej chwili tym 
zacnym trunkiem ugasimy nasze pragnienie. Ale 
winienem spłacić dług: za to jesteśm y obowiąza
ni naszemu najmłodszemu koledze panu Kuroczki- 
nowi, — on jest dzisiaj, że się tak wyrażą, kory
feuszem naszej kolacji.

Kuroczkin znajdował się na wyżynach szczę
ścia. Jednakowoż w miarę tego, jak Hipolit Gri
gorjewicz nalew ał szampana do lampek, Kuroczkin 
bladł coraz więcej, kiedy zaś w  trzy  minuty po
tem ocknął się na ulicy z paltem pod pachą i czap
ką na samymi czubku głowy, a w uszach dźwię
czało groźne: „Precz!", ze szczęścia: pozostało
bardzo a bardzo smutne wspomnienie.

Na spodzie butelki szampańskiej Kuroczkina 
była nalepka: „Na w ystaw ę", w butelce zaś była 
stęchła woda.

O G Ł O S Z E N IU
O y e f y n g e w a n a  p a n i udziela lekcji fortepianu. —

Zgłoszenia do Administracji „Gazety W ieczornej1 
pod „M uzyka\

Sp ó ln ik a  z odpowiednią kwotą do korzystnego inte
resu poszukuję. Zgłoszenia „Interes11 — „Gazeta

W ieczorna11.

b s t j u m y  d a m s u i e  w: tonuje starannie i tan.o 
‘ KaScznis i, Ossolińskich 19

. t a j n ia  d o  w y n a j ę c ia -  - Wiadomość: Kochano-
* wskiego 1. 127.

P o s z u k u j ę  2  p o k o j i z  k u c h n ię  lnb 1 pokoju z 
kuchnią. — Zgłoszenia z  podaniem warunków pod 

„Przystępnie" do „Gaz W iecz.“

Ku p ię  g i t a r ę .  Oferty składać w Adminislr. „Gazety 
W iecz.11 sub „Muzykalny*.

Ku p u ję  naftowo-żarowe lampy, także i używane 
Fassler, Sykstuska 29.

■ S o d k a r p a c k a  S p ó łk a  n a f t u w a , Romanowicza 1, 
■ parter, n*a na sprzedaż benzynę motorową, smary 
parafinę, ropę lekką do motorów Diesla.

D M a W i a  od 1 K ićsO kop.) w  jęz. rosyjskim; polskim i n e- 
Sporządza em. urzędnik ieeftn.-admml. Jag ie l

lońska 12 idozorczyni wskaże). — Poprzednio pi. Smól i 4

7 C  s ą g ó w  d r z e w a  suchego, brzozow ego i grabo- 
■  vvego, oraz drzewo rąbane sprzeda tanio skład
przy ul. W olność 2 (boczna Janowskiej).

■ M a s z y n k i d o  s t r z y ż e n i a  w ło s ó w  i artykuły 
■ gumowe do nabycia u Edmunda Kleinmana, ul.
Rzeźuicka 14.

Papier; da pakowania, -  torebki papierowe, 
tapet; i S2tukaferje sufitowe różnego rodzaju

p o le c a  CH. HI GOLDBERG, S ło n e c z n a  5 .

BANK ROLNICZY
GALICYJSKIEGO TOWARZ. G O S P O D A R S K IE G O  

L » ó w , ul< K o ó c iu s z k i  18

poleca na sezon wiosenny koniczynę czerwone
in n e  n a s io n a ,  n a w o z y  s z t u c z n e ,  m a s z y n y  
r o l n ic z e ,  o l iw y  m a s z y n o w e  i c y l in d r o w e .  

JSX~ K u p u j e  j a r e  z b o ż a .  -*JS

Czas odnowić prcedpłatę!

M I I I  0  POLSCE.
(L. van Norman: Polska, jako rycerz wśród 

narodów. 1907).

(Dokończenie).

VI.
Geograficznem centrem Europy jest — W ar

szawa! — wola autor. „Jeżeli przeciągniecie linie 
)o całym kontynencie to przekonacie się, że da- 
vna stolica Polski jest geograficznem centrem 
-uropy."

Obecnie jest najruchliwszem z miast europej
skich i przeznaczeniem jej jest stać się kiedyś 
ednem z wielkich światowych centrów ludności. 
*Varszawa jest zachodniem, pierwszem wielkiem, 
stotnie europejskiem miastem, na stalowych ar- 
erjach handlu, drgających między Berlinem a 
Wiedniem, Piotrogrodem a Moskwą. Prócz tego 
est wielkiem handlowem centrum, rozdzielają- 
:em Europie to, co jej Azja przysyła. Fabryki jej 
lostarczają Rosji wszelkich w yrobów . Cała „ga- 
antetja" paryska, wszystkie przedmioty „Made 
n Germany", kupowane w Rosji pochodzą z 
Warszawy. Mało tego, zawiązuje ona nieraz sto
sunki ze Wschodem. W ysyła cukier, skórę, ba
wełnę, wełnę, żelazo, złote ł srebrne w yroby, o- 
mwie na kontynent. W ysyła samego cukru co
rocznie do Ameryki na pół miliona dolarów.

Przem ysłow y i handlowy impuls charaktery
zujący Rosję dzisiejszą, nigdzie tak wybitnie się 
ńe manifestuje, jak w dawnem państwie polskiem,

a szczególniej w  W arszawie, dotąd stolicy, gt>wic 
rasy. j-k Kraków jest jej sercem.

W W arszawie jest Polak u siebie On. i tylko 
on jest obywatelem miasta. W Niemczech, a w 
niejakim stopniu w  Austrji Polak przedstawia nie
dojrzałą fazę politycznej cywilizacji."

Przeszedłszy dzieje legendarne i historyczne 
W arszaw y, autor charakteryzuje to największe 
miasto nasze:

.W W arszaw ie jest coś, co podróżnego, zna
jącego zachodnią Europę uderza, jako coś znajo
mego, ale w  pierwszej chwili nie może on sobie 
tego w rażenia wyttóinaczyć. W esołość, żądza u- 
ciechy, piękne parki, wspaniale ekwipaże, w y 
tworne teatry  i ta pozornie nieustanna chęć do 
zabaw y — w szystko to charakteryzuje Paryż i 
W arszawę.

Subtelny, kulturalny smak Polaków ujawnia 
się na każdym kroku w W arszaw ie; umieją słu
chać muzyki, patrzeć na m alarstw o i sztukę, roz
koszować się pięknymi parkami i końmi, oceniać 
urocze kobiety.

Najweselszym punktem w W arszaw ie jest 
Krakowskie Przedmieście. Wielkie kościoły, re 
dakcje, najpiękniejsze gmachy miasta rozlokowa
ły się w  tej okolicy. Całą noc w re tam ruch i kipi 
życic. Setki pojazdów mkną z nadzwyczajną 
szybkością, strojny tłum suni# tam i napowrót. 
Ulice są napchane cukierniami, miłemi schronie
niami, dla lubiących słodycze; podobne instytu
cje istniały niegdyś tylko we W łoszech i Włosi je 
do Polski wprowadzili. Cukiernia jest tem dla 
W arszawiaka, czem jest „Cafe" dla Paryżanina, 
a „Biergarten" dla Niemca.

Polak niezmiernie lubi tow arzystw o i te ma
tę cukiernie spotykane na każdym kroku w  W ar

szawie, zawsze pełne są gości czujących się łani 
jak w  domu." W arszaw iacy są zdaniemi autora 
prawdziwie muzykalni, a zdolności ich do tańca 
są zachwycające.

A mają trzy  tańce narodowe: poloneza, ma
zura i krakowiaka. „Polonez, jest wyrazem 
grzeczności, wdzięku, galanterji, zdaje się uosa
biać arystokrację. Mazur to życie pełne animu
szu, dziarskości, zabarwione galanterią — pol
skiej szlachty i ziemian. Krakowiak, to szybkie 
namiętne przerzucanie się z bierności w  lekko
myślny szał — tak charakteryzujące polskiego 
chłopa."

W arszaw a jest ostoją najwybitniejszych pi
sarzy polskich oraz najpoważniejszych polskich 
ludzi nauki.

VII.
W  osobnym rozdziale opowiada nasz Ame

rykanin o elekcji króla Jana III, i z zachwytem 
maluje wybawienie Wiednia przez Polaków. W y
padek ten — ostatnie złote jabłko doli polskiej, 
które zdarzono zerwać temu rycerskiemu i zara
zem niewieściemu królowi. Królowi, którego 
pierś potężna rozbijała burze tureckie, a drżała 
wciąż prośbą miłosną p"zed progiem Marysieński. 
P rzed jego wielkiem sercem klękał świat, a ono 
gięło się jak wosk w  kapryśnych dłoniach Ma. 
rysieńki.

VIII.
Ten ostatni nieśmiertelny rycerz Polski sta

rej, łączy się z pierwszym nieśmiertelnym ryce
rzem Polski nowej, z Tadeuszem Kościuszką.
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